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Wydanie popołudniowe. 


Ruch robótniczy w Anglji. 


Jak pisaliśmy już w „Robotniku”, żywio- 
ri ruch powstal wśród robotników angiel- 
ich, Żądania wyłącznie ekonomicznej natury: 
p. Zinny tydzień roboczy i podwyższenie 
P-acy. Przedstawiciele związku górników pro 
amowali wybuch strajku na dzień 15 marca, 
dzięki jednak interwencji mądu, który podjął 
się Pośrednictwa, postanowili przedłożyć kom- 
ferencji związkowej wniosek © odłożenie o- 
orai decyzji do dn. 22 marca, ze względu 
mocy. iż do dn. 20 ukazać się ma układ tym- 
a tey 4 powyższych żądań. 
| owego zażeguanią żącej 
katastrofy Przyszło po długich i aieri 
calkowicie 


ae z tych 
asna rękę, aczkolwiek pex 
z osobna, Zbyteczna rozwodzić się 


ryby sparaliżował Przemysł 
bie też sprawę k tego zarów: cy, jak 
- U nastroju tych ostatni viso 
czy korespondencja z m aahi ni 
] „ która wyw 
nia robotników angielskich . e 
w ludfach, na który z dawna czy- 
Nigdy jeszcze, pisze ki R 
a Ores i j 
ae N rd dokonaly miie yo dla 
wyrobów w sienniczych maszyn i 
jednym ateli warunkiem: iiaia dż Wara 
ró ten jednak nie może być wy pelniod e. 
każ obecnych żądań ze strony robotników, "Ta 
A oświadczenie Lloyd George'a, że pitala 
szenie liczby godzin pracy wraz z Podwyżka | 


„biga Wyzsza Pran”. 


Niezmordowaną jest reakcj j 
i akcja w pomysłach 
przy ugruntowywaniu swej władzy” ślasoiięj 
-~ powstającej Polsce. Nie dość 
8 ania uczuć religijnych 
ich „do urny wyborczej 
obej MA, Te odświę 
Ar me endecja sprządz z innym, . ważniej- 
A we Praca i Ojczyzn rz. i 
aray 3, Ndodkich uczonych i 


niewoli. „Liga 
= ; ma wychow $ 
we pokolenie pracowni Jchowywać no- 
a wn r s 
Szewicz zaleca ików. Więc: dr. Stra- 


A »Zwalczani 
dów ekonomicznych, polegajączzj i ch poglą- 
szaniu wydajności pracy j 7 nakazie 
ke Gralewaki pragnie, by bo toz ca 
Św wszelkiej pracy (w rodzaju własnej j k 
raczewskiego), prez. Drzewiecki kacie KS, 
Snąć dobrobyt narodu za pomocą qui, SIĄ: 
Pracy (czy chleb kartkowy, wyp, 
Srackie i wystawanie w ogonk s) PaRa 
ski aa tej „wzmożonej pracy?) Ręd, Wasia 
si Wan „isę Poznańskie jest b, zachodnie, 


Właściwy sens agitacji nowej 
aj endeckiej mieści się w słowach, 
ych przez ministra Hacio w 


filji ro- 


boty 
j wygło- 


adi Zagłębi 
Zalpzowskiem. wobec robotników feai 
Szczęśliwy „pamiętajcie, że nie ten jest 


pd ma tysiące i setki tysięcy, 
to ma sumienie czyste i spełnia 


cia, 


płacy przyczyni się do zmniejszenia bezrobo- 
nazywa korespondent ubolewanią god- 
nem, 


Zewsząd dają się słyszeć głosy: Przyszłość 
narodu angielskiego zagrożona, stanowiska 
jego światowe zachwiane. Szuka się oczywi- 
ście winowajców, którymi okazują się starzy 
wrogowie burżuazji — syndykałści. Dzży się 
do „motywowania niebezpieczeństwa syndy- 
kalizmu, który pod maską walki ekonomicznej 
choe sięgnąć po wiedze- polityczną i godzi w 
dotychczasowy ustrój, (Artykuł min. pracy Q, 
S. Beeby w „Timćs* z dn, 27 z. m); Jak wi 
dzimy w różnej formie odbywa się jedna i ta 
sama walka: między zwolennikami utrzymania 
Starego porządku, a przebudzcnemi wskutek 
wstrząśnienia wojennego masami, 


Najbliższe dni pokażą, czy i jak konflikt 
obecny zażegnany zostanie. Nie ulega jednak 
wąlpliwości, że jestto dopiero pierwszy bo- 
dziec do całego szeregu podobnych wystąpień. 
I dobrze oceniają sytuację ci, co widzą w żą: 
daniach ekonomicznych ncbotników angielskich 
most ułatwiający sięgnięcie po władzę politycz- 
ną. Przy kolosalnym rozwoju związków zawo- 
dowych liczących setki tysięcy członków, ma- 
jących za sobą dlugie lata walki, upór ze 
strony fabrykantów sprowadzić może, jako 
konieczność, pizejęcie całej machiny wytwór 
czej kraju przez organizacje robotnicze, które 
tym samym faktycznie ujęłyby i władzę poli- 
tyczną w swe dłonie. Może nadejść chwila, że 
ratunek Anglji, o który wołają przedstawiciele 
ładu i porządku wyrazi się w odsunięciu tych- 
że od kierownictwa losami kraju. 


aiai ai a 


Pa obowiązek wobec siebie i Ojczyzny“. 
5 oki wag należy, że magnaterja polska wraz 
lu aI w pogoni za szczęściem i w ce* 
spada A sumienia swego zbrukanego 
słowa fjnością i zbrodniami, wezmą do serca 
rzecz Ów wyższe i pozbędą się bogactw na 
przez Jozyzny, że w myśl odrodzenia kraju 
sztató pracę staną gromadnie do fabryk i war- 

ztatów, a Wwtedy—wtedy „Liga Pracy *—bę- 

a . 


dzie zbyteczn ; 
* J. M. Borski. 


—— a 2 m0 


SLR g ydziale zaopatrywania 


Codziennie czytamy w pismach rozmaite 
sprzeczne komunikaty wydziału zaopatry wa- 
„przedewszystkiem zwraca u- 
iż gt zaopatrywania Ay 
Gb Ai 1, aby zatrzymać u siebie jak- 
najdłużej żywność, na którą zgłodniała ludnść 
oddawna z upragnieniem czeka. Jaki cel ma 
talia. robota, to znajdujemy odpowiedź w innej 
r ubryce prasy, a mianowicie — czyta się pra- 
wią codziennie — „łego a tego dnia skrađzio- 
nę ze składów Wydziału zaopatrywania tyle a 
tyle, worków mąki amerykańskiej". — W ten 
sposób pomalutku owa maka, zamiast trafiać 
bezpośr ednio do ludności, — za pośrednie 
twem złodziei trafią do paskarzy, — Po ta- 
kich aferach, jakie mieliśmy z magazynowa- 
niem jajek, masła, ryżu ete., ludność, czytając 
o magazynowaniu, możę sobie z góry zaśpie- 
wać: „żegnaj mi, żgnaj, mąka kochana”. 

Z ostatniego komunikatu wydziału zaopa. 
trywania dowiedzieliśmy się, iż w tym tygo- 
dniu dostaniemy 1 funt mąki, a za kilka dni 
3 funty, więc ażeby dostać 4 funty maki trze- 
ba | dwa razy a 


. wolno zebrania zwołać i tam wolno im 
czekać po kilka godzin 


w ogonku. O ileż oszczędniej byłoby zapako- 
wać i rozwieźć odrazu paczki 4-rofuntowe, a 
nawet, o ile mąki starczy, to nietylko na okres 
dwutygodniowy, ale na miesiąc odrazu rozdać 
ludności tyle, ile wystarcza. Ludność Warsza- 
wy nie jest dwuletniem dzieckiem, a wydział 
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Redaktor naczelny przyjmuje 
interesantów ed 1 do 2 popoł, 


Za zwrot rękopisów redakcja 
nie odpowiada. 


Telefon I20-13, 


Numer pojedyńczy 20 fen., 


po poł. plenarne posiedzenie R. D. R. w teatrze Kamiń- > 


zaopatrywania jej niańką, aby koniecznie po- 
troszeczku rozdzielał żywność z obawy, aby, 
nas brzuszek nie rozbolał, My, gospodynie, sa- - 
me sobie potrafimy rozdzielić i przechować, 
nie potrzebujemy, aby nas wydział zaopatry- 


A.J. 


p, 


wania w tem wyręczał. 


Polski ruch robotniczy 
na Górnym Sląsknu. 


Polski ruch robotniczy na Górnym Śląsku, 
mimo olbrzymie przeszkody, stawiane ze stro- 
ny niemieckigo rządu, mimo usypiania duszy 
robotnika polskiego przez ugodowe czynniki 
klerykalne — rozwija się z żywiołową wprost 
siłą. 


Potężny rozwój polsikiego/ klasowego ru- 
chu zawodowego, wzrost organizacji socjali- 
stycznej, poczytmość grganu PPS., „Gazety Ro- 
botniezej”, świadczy o tem dosadni. 


Niżej podajemy za „Gazetą Robotniczą” 
z dn. 18 lutego garść informacyj z Górnego 
Śląska, 


Wier w Bielszowicach. 
Wspaniały wiec odbył się tu w środę 12 
z. m. Olbrzymia sala pana Hoffamana była 
szczelnie zapełniona. 

„ Referat polityczny wygłosił towarzysz. Bi- 
niszkiewicz z Katowic. Zebrani przyjęli refe- 
rat z wielkim spokojem i zadowoleniem. W 
dyskusji przemawiali do wykładu towarzysze 
Heda i Myschor, podkreślając wywody tow. 
Biniszkiewicza i krytykując w ostrych słowach 
zacho wanie się niemieckich „genossów' i „fer- 
tendowców”. 

„ Jak Heda tak i Myschor zaznaczali, że pol- 
ski robotnik winien się organizować w P, P. 
9.10. Z, Z, P. 

W sprawach gminnych przemawiał jeszcze 
robotnik Janko a komisarz Marsfeld >świad- 
czył, że i on solidaryzuje się z robotnikami i 
wzywał do mowagi i wytrwania w tym czasie 
przejściowym, 


„W końcu przemawiał jeszcze towarzysz Bi- 
niszkiewicz. Omówił on różne przez inaych 
poruszane punkty i zaznaczył, że pukój świato- 
wy nastąaie wtenczas, kiedy przestanie isb- 
nieć ust.ój kapitalistyczny i zniesiony z”sta- 
nie militaryzm. | 

Przemówienie to przyjęto hucznemi okla- 
skami, . 

Wiec zamknięto trzykrotnym ¿krzykiem: 
Niech żyje Polska Partja Socjalistyczna! Niech 
żyje wolna zjednoczona Polska! | 


Ayitacja niemiecka 


(Giszowiec) 


W niedzielę, 9 z. m. odbyło się tutaj w 
maszej kolonji. zebranie, zwołane pzez nie- 
miecki „Tumłycpein', aby zaagitować przeciw 
oderwaniu Śląska od Niemiec i nasz kochany 
Śląsk, bogate jego skarby uratować od polskie- 
go zalewu. Otóż najdokładniej widzimy tutaj 
tę jednosinonność niemieckiej polityki. Nam 
Polakom zamknięto usta, sprowadzono wojsko, 
tak zwany „Grenzschutz“ i „Heimatzchutz”, 
obwolamo stan oblężenia, a to wszystko dla- 
tego, ażebyśmy Polacy nie mogli się na zebra- 
niach porczumieć. Niemieckim agitaterom jest 
wy* 


| 
| 
| 


H 


myślać na wszystko, co polskie. Naprzykład'poe 
wiedział ów niemiecki mówca, że Polska jest = 
bardzo ubogą. Finanse są nikłe, w Polsce jest 
naród bogobojny a my Ślązacy jesteśmy klery- 
kalizmowi przeciwni i zachodził bardz» w gła- 
wę, w jaki sposób Śląsk z Królewiakami się 
pogodzi. I jeszcze wiele więcej takich  bred- 
ni prawił, tak długo, dopóki naszym braciom: 
i siostrom miarka się nie przebrała. Zaczęli 
wszyscy razem salę opuszczą i tak ów pan 
mówca niemiecki pozostał sam z paru niemiasze 
kami. Nie było komu posłuchać jego sławnych 
antypolskich wykładów, więc zaprzestał dalej 
mówić. Obwarto dyskusję nad referatem. Do NA 


głosu zgłosił się nasz tow. i o cudo, znów a 
drzwi na salę się otwierają i nasi bracia i sio- 
stry miejsca zabierają. Wywiązała się żywa = 
dyskusja. Rezultatem było, iżeśmy faktami do- 7 


wiedli i przekonali naszych przeciwników, o = 
też nam na: końcu przyznano. Tak powinno się 
pracować i swoich przeciwników przekoty- 


wać, . R 
Znajomy. ei 2 
O stan oblężenia w okręga katowickim, 
Przy ogłoszeniu stenu oblężenia powoły- $ 
wano się, że rady robotnicze z całego okregu — 
się tego domagały. Wobec tego przedstawicie- 3 
fe lokalnych rad robotniczych protestowały i f 
domagały się zniesienia stanu oblężenia. Cen- 23 
tralna rada robotnicza polecila wobec tego lo- A 
kalnym rodom robotniczym, aby pomiędzy som- A 
bą. urządziły głosowanie, czy są za — lub prze- 4 
ciw podtrzymaniu stanu oblężenia, BSE E 
Rezultat tego głosowania przedłeżomo ra- NS 
dzie centralnej w dniu 13 b. m. „c! 


Siedemnaście rad robotniczych wypowie 
działo się za zniesieniem a pięć rad za utrzy- 
maniem stanu oblężenia. Dwie rady wstrzyma: 
ły się od głosowania. Pomiędzy pięciu radami, 
które głosowały za utrzymaniem stanu obłę ` 4 
żenią są cztery gminy czysto polskie, i tak gł- 
sowano: 3 s) 

Wirek za zniesieniem 6 głosów przeciw 8; 
Bogucice za zniesieniem 6 gł. przeciw 8; Bry- z 


nów za zniesieniem oddano głosy wszyst- E, 
kie; Mysłowice za zniesieniem 1 gł. przeciw S 
19. Ki 


TDowarzyszem tych miejscowości radzimy, Ę 
alby sobie te rady trochę lepiej obejrzeli. ( 2 
Specjalnie towarzysze w Mysłowicach pœ 
winni zaglądnąć w działalność swych przed- 
stawicieli. Mysłowice są gminą czysto polską 
i robośnicy tutejsi srogo odczuwali stam oble- 


żenia. Któż więc śmie domagać się tego ogra- R: 
„niczenia wolności osobistej i wolności organi- © 
zacyjnej ? i S 

Czas największy, aby wszystkie te narm- 
cone rady robotnicze zostaly rozwiązane i aby 


wybrano rady na mocy równego, tajnego gło- E 
sowania tak, jak to uczyniono w dzielnicach 
niemieckich, í 


memana oe IADE 
) i - > tr 
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Stowarzyszenia wytwórców. 


Stowarzyszenia wytwórców są dziwnym 
zjawiskiem życia gospodarczego : od trzech 
ćwierci wieku powstają nieustannie i nie- 
ustannie upadają. Liczba ich niemal nie 

wzrasta, a jednak twórcza myśl robotni- 
cza ciągle powraca w tym kierunku, cią- 
gle szuka rozwiązania sprawy społecznej 
na drodze zrzeszania się wytwórców. 

Bo i cóż może być bardziej ponętne- 
go dla robotnika niż projekt takiej fabry- 
ki lub, warsztatu, w którymby rzeczywiście 
nie było kapitalisty, warsztatu społecznego, 
rządzonego przez samych robotników ? — 
W niektórych działach wytwarzania, tam 


gdzie wymagany kapitał jest stosunkowo | 


niewielki, wydaje się to łatwe do urze- 
czywistnienia. — Po co np. ślusarze, sto- 
larze, czy blącharze mają pracować każd 
oddzielnie lub w warsztatach drobny 
majsterków wyzyskiwaczy ? — Czy nie le- 
piej zjednoczyć się, spólnymi siłami ze- 
brać kapitalik, potrzebny na prowadzenie 
przedsięwzięcia i prowadzić je na spólny 
rachunek stowarzyszonych ? 

Jak powiedziałem — projekt taki na 
suwa się niemal sam przez się; a jednak 
sprawa bynajmniej tak prosta nie jest i 
dzieje niemal wszystkich dotychczasowych 
stowarzyszeń wytwórców wykazują niezbi- 
cie, że stowarzyszenia te albo bankrutują, 
albo wyrodnieją, przekształcając się na 
spółki kapitalistyczne, posługujące się ro- 
botnikiem najemnym, albo wreszcie pro- 
wadzą cichy i beznadziejny żywot tworów 
wegetujących. 

Nie mamy tu możności zastanawiać 
się szczegółowo nad przyczynami takiego 
stanu rzeczy, zauważyć tylko należy ćzyn- 
niki następujące: Stowarzyszenie wytwór- 
ców, wyrabiające na rynek niestały, zależ- 
ne jest od tych samych zmian i wstrząś- 
nień, którym podlegają przedsiębiorstwa 
kapitalistyczne —- tak samo raz ma zbyt 
na swoje wyroby i ceny osiąga dobre, a 
innym razem nic sprzedać nie może i ce- 
ny spaść mogą niżej kosztów własnych. 

Otóż pod tym względem stowarzysze- 
nie wytwórców znajduje sie.w warunkach 
gorszych niż przedsiębiorstwo kapitalis- 
tyczne, które dzięki dużym zasobom ka- 
es ma możność przetrzymania wszyst- 

ich wahań rynkowych. Przytym stowa- 
rzyszenie posiada zwykle stałą liczbę rąk 
roboczych— liczbę stowarzyszonych — gdy 
przedsiębiorstwo kapitalistyczne przyjmuje 
raz więcej, drugi raz mniej robotników, 
zależnie od napływających zamówień. — 
Wreszcie poważnym brakiem stowarzyszeń 
jest niższość techniczna w porównaniu z 
przedsiębiorstwami kapitafistycznęmi ; niż- 
szość uwarunkowana tym, że stowarzy- 
szenia cierpią chronicznie na brak kapita- 
łu i nie mogą zaprowadzać u siebie naj- 
nowszych maszyn i ułatwień pracy. 

Jedyną stroną, zapewniającą przewa- 
gę nad przedsiębiorstwem kapitalistycznym 

ina to zwykle inicjatorzy stowarzyszeń 
niemały kładą nacisk — jest większa in- 
tensywność pracy robotników, pracujących 
„dla siebie". W praktyce atoli ta korzyść 


j : okazuje się dość nieznaczną, ponieważ w 


przedsiębiorstwach kapitalistycznych— przy 
zastosowaniu płacy akordowej i różnych 
sposobów wyciśnięcia z robotnika możliwie 
najwięcej—intensywność pracy doprowa- 
dzona jest już do kresu możliwości. To 
też złuda pracowania „na siebie“ dopro- 
wadza tylko do tego, że — jak wykazują 
doświadczenia stowarzyszeń dotychczaso- 
wych—w stowarzyszeniach panuje zwykle 
dłuższy dzień roboczy, a płaca często 
mniejsza, niż w przedsiębiorstwach kapi- 
talistycznych. 

Czyż w takim razie stowarzyszenie 


| wytwórców jest rzeczywiście beznadziejną 


| ggenizacją gospodarczą ? 

Nieustannie zwracająca się w tym 
| kierunku myś! robotnicza zmusza do szu- 
| kania rozwiązania. 

Jak się zdaje, rozwiązania tego spo- 
| dziewać by się można wówczas, gdyby 

udało się zapewnić stowarzyszeniu kapi- 
tał dostateczny i stałego odbiorcę; słowem 
— gdyby stowarzyszenie mogło zaprowa- 
dzić u siebie wszystkie najnowsze udosko- 
| nalenia techniczne, a jednocześnie, gdyby 
| było uniezależnione od wahań rynkowycħ. 
Stałym odbiorcą mogłoby być bądź pań- 
stwo, bądź gminy miejskie, bądź wreszcie 
stowarzyszenia spożywców. Te same in- 
| stytucje społeczne mogłyby również być 
| dostarczycielami kapitału. 
| Tak — lecz jeśli kapitał będzie spo- 
łeczny, a nie dostarczony przez samych 
członków, to któż będzie właścicielem za- 
kładów stowarzyszenia ? 

Tutaj właśnie spotykamy najważniej- 
szy punkt całej sprawy i być. może źródło 
niepowodzeń, 

Stowarzyszenia wytwórców budowane 
na składkowym kapitale swych członków, 
ciągną za sobą pojęcia i poglądy, związa- 
ne z własnością prywatną: 
tych stowarzyszeń uważają się za pewne- 
go rodzaju spółwłaścicieli czy akcjonarju- 
szów. To też nic dziwnego, że stowarzy- 
szenia te mają skłonność do zamieniania 
się na spółki kapitalistyczne. Sprawa zapew- 
ne wyglądałaby inaczej, gdyby stowarzy- 
szenia odrazu oparte były na kapitale 
społecznym; to znaczy gdyby kapitał po- 
wstał nie drogą drobnych wkładów człon- 
kowskich, lecz był własnością. państwa, 
gminy miejskiej lub wielkiego stowarzy- 
szenia spożywców. Jeśli zaś stowarzysze- 
nie powstaje na udziałach członkow- 
skich, należałoby przynajmniej poważnie 
popracować nad tym, aby członkowie głę- 


między spółką kapitalistyczną a proletar- 
jackim przedsięwzięciem spółdzielczym, 
aby członek traktował swój udział nie ja- 
ko tytuł własności na część majątku sto- 
warzynia, lecz jako pożyczkę daną na za- 


| początkowanie dzieła użyteczności prole- 


tarjackiej. Niektórzy zalecają tu także 
sprzęgnięcie ustawowe stowarzyszenia wy- 
| twórców ze związkiem zawodowym, tego 
; samego zawodu, i poniekąd poddanie sto- 


także i należy czynić w ustawie pewne 
konieczne zastrzeżenia, jak np. o niepo- 
dzielności majątku stowarzyszenia, o ogra- 
i niczeniu pracy najemników nieczłonków 
Ftp 
W szczegóły wchodzić tu niepodobna 
i celem tego artykułu było bynajmniej 
| nie wyczerpanie przedmiotu, jeno ostrze- 
żenie przed zbyt pochopnym zakładaniem 
stowarzyszeń wytwórców. Działacze bur- 
żuazyjni dość usilnie propagują stowarzy- 
szenia wytwórców, uważają je bowiem za 
dobry. sposób odciągnięcia robotników od 
walki klasowej. — Stowarzyszenie wytwór- 
ców dla tych, którzy nie znają kilkudzie- 
sięciu lat dziejów tej organizacji w Euro- 
pie zachodniej, wydaje się czymś tak po- 
nętnym i łatwym do urzeczywistnienia, że 
często dość trudno przekonać zapalonych 
kooperatystów o niebezpieczeństwach, na 
które się narażają, s 
Nie chodzi o to, aby, całkiem nie za- 
kładać tych stowarzyszeń, jeno aby przed 
przystąpieniem do pracy zdać sobie spra- 
wę ze wszystkich stron ujemnych i nicze- 
go nie zaniedbać, co może od zwyrodnie- 
nia stowarzyszenie takie uchronić, 
Jan Hempel. 
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i „komitet“ był zobowiązany zapisywać I tylko byli „komuniści“, 
AAAA A c JE GEN A AAAA A A AAI ONCE AAAA ESPANA ENNES EEEN DAI IERA DEAA ENSANING NIANIE GEE W JO GER DEEE 
30 Andrzej Strug. — Wolne żarty! są. Pierwsza rzecz — doniosą. Ta śię | ich blasku pustka i cisza ulic wydawały 
R | — Na wojnie żartów niema! Stary | swoich nie boję, się dziwnie podejrzane. Zdawało się, że 
S$ | 1 PRAL nie puścił nawet działu „Z ulicy“, gdyż „— U Hurkiewicza na Nowo Senator- | szeregi ciemnych, ogromnych domów, za- 
SZ) en nocy e mej Ó jest tam mowa o odwrocie drugiej armji. | skiej już się zbierają ci z komitetu. Sam | wierają w sobie mnóstwo przyczajonych 
Zdrada tajemnic wojskowych! widziałem. Może już o tej porze Ratusz | ludzi, którzy przy zgaszonych światłach 
(Ciąg dalszy). — To puśćcież panowie przynajmniej | opanowany? : * wyglądają z ukrycia przez zamknięte ok- 

: mój poemat! — jęknął poeta — O legjo- — A to o tych tam... Wiemy, wiemy! | na i czekają. 

— Ogólne, polskie, ale wyraźnie — | nach ja gotów odrazu wykreślić... — Skąd wiecie? I co ma być? Czekaju znaku. SZ 
żadnego. — Pominąwszy legjony — są tam a- — Zaraz ma być co? Niech no Wszyscy w pogotowiu, drżący z nie- 


— Col? Tyle wszystkiego? 

— To jedyne wyjście. | tak postąpi 
cała prasa. Co tu można dzisiaj napisać? 
Nic. Tak też będzie, 

— | dlatego my we dwóch będzie- 
my orać przez całą noc. Ani wstępnego, 
ani gloss. Wypełnimy jakoś teatrem i 
sportem. A dopełni się feljetonami. Idą 
trzy naraz: przyrodniczy o obyczajach Po- 
świętnika Czczonego, a literacki o kobie- 
tach Przybyszewskiego, no i dalszy ciąg 
„Lulutki”, 

' — Należałoby jednak skorzysteć póki 
czas — przecież cenzury niema. Ot oka- 
zja! 

} — Otóż to — czy jej niema? Redak- 
cja nie otrzymała żadnego oficjalnego 
zawiadomienia, a więc? A wiec cenzura 
trwa, chociaż wszystkim wiadomo, że ca- 
łe draństwo z ulicy Miodowej pojechało 
i nawet wiemy dokąd — oto do Worone- 
ża. Może już tam dojechali. 
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luzje. „Powitanie Jutra* — A kogoż to 
pan witasz? 

z — No — dats historyczną, wiadomo 
przełomowy moment! Tam o Niemcach 
ani jednego słowa.—Ratujcie, drodzy pa- 
nowie! Ja na rano muszę byś na fest 
| odrenabilitowany. Ja u nich na widoku 


za „Matkę Ruś“ i za te, psia ich mać, 
„Dzwony na Kremlu* a nejgorzej mnie 
poniewierały w Galicjj Bo i co? Ja za 


po manifeście? To między swojemi —naj- 
wyżej mi jaki strzelec pyska nabije u 
| Lursa. Ale „Wampir“ — to do dopiero 
moje nieszczęćciel 
Co to takiego było, pan daruje, 
nie pamiętam?— ze współczuciem zapytał 
pan Surenbach. 
— O Wilhelmie było... szepnął poeta 
i zarazem westchnął. 
— Kto tam teraz u nich pamięta? 
— Ohoho! Szpiegi tu byli, szpiegi i 


| prądem szedł. Mało czego się nie pisało 


boko uświadamiali sobie całą różnicę po- | 


członkowie | 


warzyszenia kontroli związkowej. —Można | 
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Przegląd prasy angielskiej. 


Giód i bszrobocie w Wiedaia. 


Pod tytulem „Głód i bezrobocie“ pisze ko- 
respondent wiedeński „Times'a* w n-rze z d. 
27.11: Powszechna. opinja sier odpowiedzial- 
nych wiedeńskich nabiera charakteru, coraz 
bardziej ponurego. Jeszcze przed 10 lub 14 dnia. 
mi, pełni wiary, iż w najgorszym razie drobne 
lokalne rozruchy mogłyby mieć miejsce, obec- 
nie stwierdzają, iż nie da się zażegnać eksce- 
sów bolszewickich w Austrji. 

Różne przyczyny spowodowały ten wy- 

pesymizmu, z których najważniejsze są: 
brak żywności i węgla... Węgry, będące same 
w trudnem położeniu, nie mogą zaopatrywać 
Ausirji Z drugiej strony brak dowozu bydła 
z krajów rolniczych Austrji nie zdołał zatrzeć 
stale istniejących tarć pomiędzy miastem a 
wsią. Przed wyjaśnieniem sytuacji politycz- 
nej trudno oczekiwać zmiany na lepsze. Nado- 
miar złego Czecho-Słowacy zamknęli granicę 
na 8 dni, co pociągnęło zupełną izolację zaró- 
wno Austrji, jak Węgier. Kwitnie wskutek ta- 
kiego stanu rzeczy przemytnicbwo, a pewien 
dziennik wiedeński obliczył, że 90% ludności 
Wiednia żyje z przemycanych produktów. Brak 
węgla spowodował m. in., że w Wiedniu 1000 
naładowanych wagonów nie może być wysła- 
nych do miejsca przeznaczenia. Wybory do par- 
lamentu przez pewien czas zaabsorbowały o- 
gólną ciekawość. Odbyły się one wyjątkowo 
spokojnie przy b. znacznym udziale głosują- 
cych. Nie zmieni to jednak faktu, że Wiedeń 
gości w swych murach 120,000—130.,000 bezro- 
botnych, pobierających przeciętnie 6 koron za- 
pomogi dziennej, czyli że skarb wydaje mi- 


ljon koron dziennie nieprodukcyjnie w czasie, 
gdy kredyt ausirjacki spadł do zera. 


Erta maay Wisan. 


Mowa Wilsona w Bostonie nie znalazła 
w Ameryce ogólnego poklasku. Jak donosi 
korespóndent „limes'a* z dn. 25 z. m., dems- 
kraci bez zastrzeżeń popiewają poglądy Wil 
sona w kwestji ligi nancdów, natouiast repu- 
blikanie czynią zastrzeżenia, Organ tych 0- 
statunch „Sun“ pisze: „Naród amerykańsk. ni- 
gdy się nie zgodzi na pogląd, iż szedl on na 
wojnę lub kiedykolwiekby poszedł na wojnę 
dla innego celu, jak ratować siebie i aljantćw. 
Nie interuacjonalizm, lecz nacjcnaliwn uw.eń- 
czył dzielo Wyumfem.. Nie możemy pizeta 
dźwigać ciężaru świata całego, dia zadośću- 
czynienia idei Wilsona, bez względu na nas 
samych, bez względu na cele i ną koszta ja- 
kieby to za sobą pociągnęło... 


Sarawca zamachu BA Clemence. 


Korespondent paryski „Times‘u* z dn. 25 
z. m. donosi: Kapitan Bauchardon, który badał 
wykonawcę zamachu na Clemenceau Cotiin'a 
cpowiada, iż aresztowany nie ma sobie nie 
z anarchisty. Jest to dość ciekawy charakter. 
Sposób zachowania i mówienia grzeczny ; zdra- 
dza namięinego czytelnika: w mieszkaniu jego 
znaleziono kilkaset tomów. Zamachu dokonał 
za politykę gwałtu, o którą oskarża Clemen- 
ceau. Nie okazuje najmniejszej skruchy, a pró- 
by rodziców przedstawieniaego jako umysło- 
wo nienormalnego, odpiera z całą starmwwczo- 
ścią. 


Roaunistyeaa dzialo ua „Payin“ 


Komuniści nasi potrochu zaprawiają 
się do swej przyszłej roli „dyktatorów“. 
Gdzie mogą tam biorą całą „władze“ w 
swoje ręce. Ale, jeśli wszędzie mają rzą- 
dy ich pociągnąć tąkie skutki, jak np. na 
kop. „Paryż*, to wątpliwe jest, czy znaj- 
dzie się wielu amatorów komunistycznej 
„dyktatury“, 


Po ustąpieniu okupantów na składach 
kop. „Paryż“ pozostało całe mnóstwo to- 
warów. Towary te miały zostać rozdzie- 
lone między miejscowych robotników. W 


tym celu została wyłoniona „komisja roz- 


dzielcza”, w skład której weszli sami nie- 
mal komuniści. Oprócz.nich znalazło się 
w komisji jeszce dwóch enzeterowców. 


Wkrótce jednak odczuć się dało pew- 
ne niezadowolenie z działalności owej ko- 
munistyczno - enzeterowskiej komisji. Na- 
wet wymusztrowani i wytresowani przez 
swych przywódców członkowie oraz sym- 
patycy komunistycznej partji—i oni poczęli 
z początku pocichu, później coraz głoś- 
niej—skarżyć się na komisję. Bo oto za- 
częto powszechnie rozgłaszać, że, im kto 
bliżej — po kieliszku, przyjaźni lub pokre- 
wieństwie — jest owych gospodarzy z ko- 
misji, tym więcej potrafi dla się uzyskać 
towarów. A już najwięcej, jak powszech- 
nie mówiono, obłowili się sami „komi- 
sarze''. 


Podniósł się gwałt. Szczególnie oczy- 
wiście protestowali ci, którzy nic nie otrzy- 
mali z przeznaczonej do podziału manufak- 
tury. W rezultacie został zwołany wiec, 
na którym postanowiono wybrać Komisję 


| Rewizyjną. W komisji tej, która miała 
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skontrolować działalność „komitetu roz- 
dzielczego“ byli wprawdzie również niemal 
sami komuniści, ale, bądź co bądź, mu- 
siała ona wziąć się do przeprowadzenia 
śledztwa w sprawie podziału, Ponieważ 


naprzód pokażą, co umieją, 

— Ależ to wypadek niesłychanej wa- 
gi! 

— Mamy czas! Co wyście powarjo- 
wali? Budźcie staregol Taka noc roz- 
strzyga. o stuleciach! 

>o 

11 grudnia 1917 r. 

Noc była pogodna, gwiaździsta. Z zą 
Wisły olbrzymia iluna biła w niebo, mą- 
cąc światło gwiazd, budząc złudzenia ry- 
chłego świtu. Pustemi ulicami ciągnął 
duszny przewiew, niosąc woń spalenizny. 
Chwilami niebo przyciemniały dymy, snu- 
jąc się ciężko nad miastem i układały się 
w dziwne kształty, rozwijały się i zanim 
można było odgadnąć, co chciały wywró- 
żyć na niebie — znikały, odsłaniając roje 
gwiazd, obojętnie świecących w prze- 
strzeni. 

Latarnie paliły się jak zwykle i przy 
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wszelki wydany towar z zaznaczeniem, 
komu został sprzedany, przeto komisja re- 
wizyjna rozesłała do wszystkich robotników 
wezwania z żądaniem podania dokładnej 
ilości zakupionego towaru. | oto co się 
okazało! -Oto członkowie komisji wypisy- 
wali kupującym karty na znacznie większą 
ilość zakupionego towaru. Wykryte nadu- 
życia wywołały niemały skandal tymbar- 
dziej, iż wyszło na jaw że w podobny 
sposób postępuje komisja również i z dru 
gim, sprowadzonym z Łodzi, transportem 
towarów. Co zaś wywołać musiało już 
powszechne oburzenie to fakt, iż jeden z 
komunistycznych agitatorów, Nowak, wi- 
dząc, iż komisja rewizyjna wyciąga na jaw 
cały szereg ukrytych brudów, przyszedł na 
jedno z zebrań (niewiadomo jakim pra- 
wem, bo na kopalni nie pracuje) i prze- 
prowadził unieważnienie kom. rewiz., która 
jakoby jest nieprawomocna. 


Komuniści tedy wespół z owemi dwo- 
ma enzeterowskiemi barankami, które 
także nie chudną wskutek pobytu w ko- 
misjij mają na „Paryżu“ prawdziwą „dyk- 
taturę", bo nawet niema komisji rewizyj- 
nej, kontrolującej ich działalność. Jednak- 
że i mimo tego obnażyły się już najbar- 
dziej rażące nadużycia. Jednego z człon- 
ków komisji, enzeterowca, schwytała mil. 
lud. i wykryła, iż zdążył już sobie uzbie- 
rać niemałe zapasy z towarów, przezna- 
czonych dla ogółu. Doszło już do tego, 
iż sama partja komunistyczna, obawiając 
się dalszej kompromitacji, musiała wejrzeć 
sama w te sprawy i ostatecznie usunąć 
ze swego łona kilku członków owej sła- 
wetnej „komisji rozdzielczej“. 


Takie są następstwa zacietrzewienia 
partyjnego komunistów z „Paryża“. Nawet 
w sprawach tak mało mających wspólnego 
z polityką, jak rozdział pozostałych po oku- 
pantach towarów, — zamiast wybrać do 
komisji ludzi uczciwych i godnych zaufa- 
nia wybierają różnych szujów, byleby to 


cierpliwości, chciwi tego, co się ma stać— 
tuż, tuż, lada chwila. Tej nocy w całym 
ogromnym mieście nie śpi nikt. 

Oto idą swoim krokiem olbrzymie 
wydarzenia przez świat. 


Idąc, zdeptały polą, wsie, miasta, 
pożerając ludzkie dobro i ludzkie 
życie. Nadchodziły i już się obwiesz- 


czały miastu dałekim hukiem dział, łuna- 
mi pożarów. Nękały struchlałe dusze o- 
czekiwanierm. Groziły i wracały się precz, 
albowiem jeszcze nia przyszedł ich dzień. 
Błąkało się po świecie polskie prze- 
znaczenie. Zwodziło i obiecywało znowu. 
Podnosiły się dusze i łamały się, nędznia- 
ły. Pytały daremnie każdego obcego—nie 
śmiały się zapytać siebie. Rozglądały się 
wokoło przerażone oczy, szukając czegoś 
na wschodzie i na zachodzie, nie dostrze- 
gały jednego. Przypominali osobie światu, 
zapomnieli o sobie ludzie. 

(D.« m). | 


za Nr. 100; 


Teraz już oczywiście żałują tego. Ale 
niech też pamiętają o starym polskim 
Przysłowiu: „Jak sobie pościelesz, tak się 
Wwysśpisz'*, 
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federacja Polski z Palestyną, 


Przypuszczałby ktoś, że to żart: Federa- 
cia Polski z Pałestyną. Ależ nie — przecież 
nasz premęer (niby p. Paderewski) należał 
( związku, mającego być zawiązkiem fede- 
raoji Polski, Czech, Rumunji, Ukrainy (tej, vo 
mam Lwów kwestjcnuje) urorosjan, czyli Ru- 
Sinów węgierskich, Grecji, Palestyny i jesz- 
Cze kilku „malych“ (jak Polacy) narodów, 
nozproszonych po Europie 1 Azji. Dnia 26 paź- 
dziernika zebrały się reprezentanty owych 
licznych nacji — dwanaście ich było wraz z 
Polską i Massarykiem — we Filadelfii i pəd- 
pisały deklarację niepodległościową. Dopiero 
atak Rusinów na Lwów skłonił p. Paderew- 
Skiego, jako reprezentanta polskiego komite- 
tu paryskiego w związku wyzwalających się 
marodów Europy — do wystąpienia ze związ- 
ku, 

Prasa angielska w Ameryce wzięła p. Pa- 
derewskiemu za złe, że wystąpił ze związku. 
Taki np. „Evening Post", jedno z najpoważ- 
niejszych pism nowojorskich pisał między in- 
nymi o „niefortunnych różnicach pomiędzy de- 
legacją polską a równowagą związku uciśnio- 
nych narodów* i że „Polska jak i inne uci- 
nione narody muszą zdać sobie sprawę że 
będą *mogły dowieść skuteczniej swoich praw, 
jeżeli zachowają harmonję między sobą i front 


zjednoczony *. — front jednolity Polski 


Doskonały jest tu 
i Pa f ć węg 

= to jak tężyzna polityczna naszych 
mężó anu. A 

PW duieść należy przy tej sposobności, że 
już wówczas, t. į. na początku listopada. polska 
prasa lewicowa w Ameryce zwracała uwagę 
na zaborczość Czechów. „Telegraf Codzienny” 
mówiąc o wystąpieniu Paderewskiego ze 
wspomnianego związku, pisał między innymi 
(d. 11 listopada 1918 r.). „Nie wdając się na 
razie w rozstrzyganie, czy cała afera jest spra- 
wą powaźną, czy też nie, uważamy, że byłaby 
również słuszne, gdyby p. Paderewski, wymie- 
niając Ukraińców, jednocześnie wspomniał i 
o zaborczych tendencjach Rady Narodowej cze- 

jes Ze.. 
wida rE jednak, że to nie „wypadało”, 
boć Massaryk jest zacnym mężem, 


Telegramy. 
Teror czeski, 


Kraków, 4 marca. 
(K. P.). Biuro prasowe komisji rządzącej 
ipanen S jekceważą zupełnie umowę zawar. 
tą dnia 3 lutego b. r. za pośrednictwem misji 
koalicyjnej. Umowa ta, określająca dokładnie 
rozgraniczenie wojskowe i administracyjne zz 
zawierała odnośnie do administracji ziemi cie- 
szyńskiej następujące postanowienia: 
Administracja lokalna w dalszym ciągu 
bedzie czynna na O YE dada 6 
i 18 r. ; 
pagr si urzędnicy 2 jedynym wyjatkiem 
urzędników 0 BOR eh polityczny, 
g dał swy „bor M . 
pie crt musi być zag waranioweny na 
wszystkich linjach koleso wyc « ruch pociągów 
z jednej strefy S ua drugiej nie 
spotka się Z przeszkodaini lub opóźnieniami. 
Ruch tranzytowy wojsk, broni i amunicji, prze- 
„ch dla obszaru czesko-słowackiego lub 
znaczny zostanie zezwolony bez trudności. 
parta autuje się wszelkie prywatne i za- 
noana Mora Paala itajenga: "0 
Czesi umowy tej zupełnie nie dotrzymują. 
Między czeską A polską częścią Sląska komu- 
kaca kolejowa jest przerwana. Czesi opasa- 
nikacja "donem czeską część Śląska i 


+ oil, kordon : > : 
bana ruch kolejowy między Cieszynem 
inem, z i : 
a Bogu względem administracyjnym, „gminy 
! odd Cieszynem — przyłączyli Czesi 
paaa Tą urzędów w Boguminie, Karwinie 
do praz? a to celem szykanowain ludit- 
RZE mi. 
nia się Z pgi czeska bagnetami i kolbami 
} aE administracyjne i sądowe, do? 
zwi sid, niesłychany ch gwaltów. 2 
puszce” w przeprowadzają w dalszym ciągu 
berwzgiędne zekwizycje 'ziemipłodów i pod 
RE stemplowania koron zabierają tak- 


RET eaka. EA K 
yene ludności polskiej pod okupacją cze- 
dl 


ską rośnie £ tych wszystkich powodów wzbu- 
r D : 
rzenie przeciw 


Czechom. | 

je prze ta kaewińskim “polscy górnicy 
strajkują w dalszym agu na znak protestu 
przeciw rządom were również 

Czesi nie dolrzyne nić i Pol RE 
glowej. Według tej umen sis Przypaść 
miala produkcja 9 szybów sj „erze 3 kolk- 
sowni w Karwime, Porębie A Śmiej Suchej. 

Ponieważ Czesi Po dia połączenia ko- 
leżowe, więc o WyWOZ© węgie z Zaglębia nie 


ma mowy. 
o poé Hariasen. 
Berlin, 4 marea. 
J. Biuro Wol don”, że mata rzą- 
KT) te 


du niemieckiego 


| 


mersteima, członka komisji rozjemczej w Spaa 
francuskiemu gen. Nudantowi protestuje także 
przeciwko nabywaniu przez poselstwa francu- 
skie w Budapeszcje broni i amunicji po armi 
Mackensena. Polacy — powiada nota — przy 
pomocy poselstwa francuskiego w Budapeszcie 
ptją niemiecką broń i amunicję, Rząd nie- 
mieoki godzi się na popieranie Polaków prze- 
ciwko bolszewikom, ale musi mieć PEWirość, 
że owa broń uie zostanie użyta przecinykm» 


Niemcom, 
bdańsk dla Polski, 


Berlin, 4 marca. 
(K. P.).. Dzienniki donoszą z Bazylei: 
Wedle wiadomości z Paryża krąży tam 
pegloska, że Francja stanowezo będzie popie- 
rat na konferencji pokojowej żądania P.da- 
ków, ażeby Gdańsk przypadł Polakum. Nato- 
rwast Wilson ma być zdania, że Gdańsk jako 
czysto niemieckie miasto ma pozostać Przy 
Prusach. 
: Po powrocie Wiłsona do Europy wywiążą 
się na tem tle komplikacje. Ale wszyscy są 
przekonani, że znajdzie się sposób kompromi- 
sowy, ażeby Polakom dać dostęp do morza. 
Kopenhaga, 4 marca. 
-(K. P.). „Times“ donosi: W izbie gmin 
oświadczył Lloyd George, że wytyczenie grani- 
cy pomiędzy Niemcami a Polską jest bardzo 
trudne z powodu mieszanej ludneści. Sprawę 
tę trzeba dokładnie zbadać, co przyznali sam; 
Polacy. Z tego powodu wysłaliśmy tam komi- 
sję. Aż do jej powrotu nie można Niemoc 
ew wę żądań co do granicy niemiecko-p 
ej. 


Rach rowolutyjsy W Niemczech, 


Berlin, 4 manca, 

(KP.), „Berliner Tageblatt“ donosi, że 
„nie zamierza ustąpić dobrowolnie przed 
atakiem Spantakusa. Przeciwnie, rząd wydał 
zarządzenia ¢o do wzmocnienia załogi w Ber- 
linie i Weimarze, 

Jak wypadnie nowa próba sił mi A 
dem a partją Spartakusa, przewidzieć nie mo- 


_ Położenie rządu ione zostały 
SRR zawodowych związków AE a 
czy e odrzuciły wezwanie 9 artak 
do strajku generalnego. z iz 

Dnia 3 marca wydał rząd niemiecki prolkla- 
mację do narodu niemieckiego w której mię- 
dzy innemi powiada: 


»W chwili, gdy konstytuanta niemiecka | 


rozpoczęła swe fundamentalne prace, żywio- 
ły terorystyczne wypowiedziały jej wojnę i dą- 
żą do jej usunięcia, ` 

Żywioły te pragną Niemcy odciąć od świa- 
ta, a naród niemiecki pozbawić zdobyczy re- 
wolucji i pogrzebać demokrację. 

„ Rząd wzywa cały naród niemiecki do wal- 
ki przeciw anarchji,do obrony zdobyczy rewo- 
lucyjnych i demokratycznych. 

ząd zastosuje przeciw zbrodniom teroru 
środki radykalne i obroni Niemey przed nie- 
bezpieczeństwem“, 

Prasa berlińska zamieszcza równocześnie 
głosy dzienników angielskich i francuskich o 
sytuacji w Niemczech. 

Dzienniki angielskie i francuskie mówią 
o ruchach Spartakusa, jak o nędznej komedji, 
obliczonej na to, aby przez wywołanie widma 
„ SZEWIZINU uratować resztki imperjalizmu 
i zaborczości niemieckiej, 


Spiawa Rea. 


Paryż, 4 marca, 


(P. A. T.). (Tot Havasa). „Daily Mail“ 
wrz że kwestja lewego brzegu Renu będzie 
S ym z punktów pokoju preliminarnego. 
dol będą okupować przyczółki mo- 
ża Renu do czasu uskutecznienia przez 
A cy wszystkich wypłat. Niemcy splacą pe- 
bia [2 = ciagu roku, reszta zaś będzie roz- 
dują*o papi lub 30 lat. Sprzymierzeni zdecy- 
Borach a este dostarczania Niemcom surowe 
wyd. podjęciu z nimi stosunków handlo- 


penjelas ninian po powrocie Wilsona różne 
sięciu, Proto. 3 ZAlalwione przez Radę Dzie- 

> rofesor Silvain Levy, który był wysłu- 
styłucji pańch i? Dziesięciu w sprawie Kon- 
oświadczył prz.) dowskiego w Palestynie, 
że, jego zdj taWicielowi „Petit Parisien“, 
postanowioną. M, „konstytucja ta jest rzeczą 
papieżowi, ` . Sea Święle będą podlegte 


'Berlin, 4 marca. 
5 ra TAR donosi. Członka= 
ei został o, Komisji dla linji demankacyj- 
st aram a ianowani: jako przedstawiciele 
i KORE Kr Praw wewn. b. minister Drews 
SRG 4 dowe, Móllenberg, z ramienia na- 
Fe, ARR WE gen. major Donnes i ma- 
B r KIA Z ramienia komisji rozejmo- 
z ieoicydi mt g i rotmistrz Brentano. Na 
„piwa sk A Anie rokowań będzie sprawa ad- 
swa b. i rau poza linią demarkacyjną. 
LIZE A arczi bezwarunkowo obsiawać przy 
stanowisku, zajętem także przez marszałka 
Focha podczas rokowań lutowych, że linja de- 
markacy jana jest to zarządzenie ezysto wojsko- 
we i nie może przesądzać sposobu administra- 
eji. Kraj położony po tamtej stronie linji de- 
markacy nej, o ile znajduje się w obrębie gra- 
niç niemióćkich z dn. 1 sierpnia 1914 jest i 
pozostanie krajem niemieckim, w każdym rā- 
zie do ewentualnych innych decyzyj “konfe- 
rencji pokojowej, Prawo i obowiazek zarządza- 


nia tym kratem na rząd pruski. Dlatego urzęd. 


(Po Typ 
mi niemieckiej 


S „ROBOTNI KE", wtorek, 4 marca 1919 


r. 


nicy ha tym obszarze muszą być urzędnikami 
niemieckimi, lub też o ile z naszej strony nie 
będą czynione sprzeciwy przeciw urzędnikom 


| polskim, to ci polscy urzędnicy będą musieli 


zarządzać krajem tylko w porozumieniu z rzą: 
dem pruskim i według jego wskazówek. Nie 
ustalono jeszcze miejsca, w którem toczyć się 
będą rokowania. Gen, Dupont nie zażąda chy- 
ba od komisji niemieckiej — pisze „Nondd. 
Allg. Zeitung“ — aby prowadziła rokowania 
w mieście niemieckim pozostającym pod pol- 
skim zarządem wojskowym. Raczej mogłaby 
się komisja udać do Warszawy, siedziby ko- 
misji międzyso,uszniczej, jednakowoż pragnąć 
wypada, a wydaje się to także rzeczą prawdo- 
podobną, by obrano na miejsce rokowań jedno 


A moi Am macie mi 


mea 


z pogranicznych miast niemieckich, może Byd- 


goszcz. 
. LH . $ 
Socjaiizacja w Migziczock. 
Weimar, 4 marca, 

(P. A. T.). Minister pracy Bauer na wczo- 
rajszem posiedzeniu zgromadzenia narodowe- 
go oznajmił, że niebawem będzie przedłożony 
zgromadzeniu projekt o przejęciu przez Rze- 
szę syndykatu węglowego, co będzie pierw- 
szem zarządzeniem socjalizacji, „Norddeutsche 
Allgemeine Zeitung" pisze w tej sprawie: Do- 
wiadujemy się, że zamierzone jest upaństwo- 
wienie handlu węglem. Prawdopodobnie to 
upaństwowienie nastąpi w ramach socjalizacji 


Konferencja pokojowa. 


Zurych, 4 marca. 

'(P. A. T.). „Temps“ donosi, że dziś we 
wiorek zbierze się rada 10-ciu, jako najwyższa 
rada wojenna, celem omówienia granicy nie- 
mieuko - francuskiej i ostatecznego rozejmu, 
obejmującego warunki terytorjalne, finanso- 
we i gospodarcze. Preliminarja pokojowe w 
tym dokumencie nie będą zawarte, mimo to 


i jednak rozejm będzie niejako pokojem przed- 


| 


š 


| 


| 


<reycyun. 


wstępnym, Osobna komisja, która ma ustalić 
brzmienie ostatecznego rozejmu, ukończyła 
pracę i przedłożyła sprawozdanie wydziałowi 
10-ciu, Głównemi warunkami zawieszenia 
broni są: demobilizacja wojska niemieckiego, 


10 | które może liczyć tylko 25 dywizyj, zdemon- 
ob | towanie wszystkich zakładów przemysłowych 


ważnych dla prowadzenia wojny pod kontrolą 
sojuszników, nadzór nad efektywnym stąnem 
wojsk niemieckich, wykonywany przez komi- 
sję ententy. W dyskusji nad sprawozdaniem 
uczestniczyć będą marszałek Foch i Clemen- 
ceau., Warunki, którym Niemcy mają się pod- 
dać, obejmą ponadto po raz pierwszy w histo- 
rji postanowienia w sprawie sił zbrojnych na- 
powietrznych. Celem ich będzie uniemożliwie- 
nie Niemcom niespodzianych ataków w po- 
wiebrzu. Sojusznicy pragną jaknajbardziej © 
graniczyć swe zbrojenia napowietrzne, oo je- 
dnak, ich zdaniem, będzie możliwe tylko w 
razie, gdy Niemcom vbetnie się skrzydła. 
Dlatego postanowienia układu napowietrznego 
będą radykalne i ostre, 

Co się tyczy spraw terytorjalnych, to dzien- 
niki paryskie donoszą, że koalicja do ustale- 
nia granicy czesko-słowackiej przedłoży spra- 
wozdanie, w myśl którego Czechy mają pozo- 
słać w swych granicach historycznych, co ozna- 
cza, że Niemcy czescy mają być przyłączeni do 


ii 


państwa czesiko-słowackiego. O uchwałach ko- 
misji rumuńskiej dowiaduje się „Matin*, że 
osiągnięto porozumienie w sprawie banatu 
Temeswarskiego. Komisja zaproponuje zwrot 


| Węgrom banatu Szegadyńskiego i przyznanie 


Senbom większej części komitatu Torretal. 

O sprawie rosyjskiej donosi „Journal“, że 
przewodniczący rządu archangielskiego, Czaj- 
kowski, przedłożył konferencji pokojowej swój 
program. Żąda on bezwarumkowego potępie- 
mia bolszewizmu, uznania nowej wojny anti- 
bolszewickiej, pomocy sojuszników dla regu- 
lamych i ochotniczych wojsk antibolszwie- 
kich. Dalej domaga się on, aby rosyjski Czer- 
wony Krzyż otrzymał fundusze rosyjskie skon- 
fiskowane przez Francję, ażeby można także 
zorganizować propagandy w celu zwalczenia 

ewiamu. i 

Wysłuchanie Czajkowskiego przez konfe- 
rencje pokojowa odwlekto się z powodu zama- 
chu na Clemenceau. Nastąpi ono w tych 
dniach. Jednocześnie słuchani będą: książę 
Lwow, Sazonow i Makłakow. 


Paryż, 4 marca- 

(P. A. T.). Dziennik angielski „Times“ 
domosi, że warunki pckojowe Anglji w spra- 
wie morskiej będą mniejwięcej następujące: 
Zniszczenie niemieckich, austro-węgierskich i 
tureckich okrętów wojennych, także tych, któ- 
re Jeszcze się buduje, zburzenie fortyf kacji 
nad Morzem Pólnocnem, Bałtykiem, Morzem 
Canem i w Dardanelach, Kable europejskie, 
transatiantyckie i azjatyckie Niemiec nie będą 
zwrócone odncśnym towarżystwom. Stacje i- 
skrowe w Nauen, Hanowerze, Wiedniu i Buda- 
peszcie mogą być używane tylko do celów 
handlowych. $ 


. 
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Spisek kontrrowslacyjny w Rosji 


Ljon, 4 marca. 

(P. A. T.). (Donoszą z Moskwy). Władze 
świeżo wykryły organizację kentrrewalucyjną, 
złożoną ze zwolenników Romauowych. Była 
ona utworzona w końcu grudnia. Sztab główny 
znajdował się w Moskwie. Związek rekruto- 
wał się z pośród młodych oficerów i młodzie- 
ży arystokratycznej. Celem było obalenie rzą- 
dów sowieakich i przywrócenie rządów mo- 
nanchistycznych, a środkiem związki z koali- 
cja skąd otrzymywali pieniądze. Liczyli oni 
wielu członków z różnych instytucyj sowiec- 
kich i wewnątrz anmii czerwonej dla szpiego* 
wania i organizowania swoich oddziałów. O- 
prócz tego tworzyli oni bandy tęrorystów, ma- 
jących na celu mordowanie czbnków sowietu 
i pochwycenie mitraljez, karabinów i amunicji. 
Na Ukrainie organizacja była w stosunkach ze 
Skoropadskim. Jednakże spiskówcy zawiedłi 
się w swych oczekiwaniach jak świadczą d 
kumenty według adresu (tekst przerwany). 

Głód w granicach republiki sowieckiej. Z 
chwilą nadejścia wiosny, kiedy brak produk- 
tów da się odczuwać boleśniej, bolszewicy 
wrzekną się władzy lub też lud zmusi ich do 
wyuzeczenia się jej pod wpływem głodu. Na- 
leży więc się przygotować” na tę chwilę. 
W tym celu komitet proponuje tworzyć kadry 
armii, ale mu się to więcej nie udaje. 


Mataganizmy wśród bolszewików. 


Helsingiors, 4 marca, 

(P. A. T.). Zgodne doniesienia z Rosji 
okazuje giębokie przeciwieństwo między radą 
peiersbunrską a moskiewską, uosobioną w Troc- 
kim i Leninie, Rada petersburska pragnie za- 
mienić całą Rosję w obóz wojenny i poklada 
wszelkie nadzieje w ostatnim rozstrzygającym 
wysiłku na wiosnę tego roku. Rozpaczli wość 
jej nastroju tłumaczy się atmosferą petersbut- 
ską, natomiast Lenin i ludzie meskiewscy u- 
prawiają politykę, która drogą kompromisów 
na wszystkie sirony ma utwiewdzić stanowisko 
bolszewizmu. Na wewnątrz dążą oni do prze” 
jednania socjalnych rewolucjonistów, a tem 
samem ważnych kó? inteligencji w obozie 
chłopskim. Na zewnątrz zaś chodzi o utworze 
nie modus vivendi z ententa. Zarazem ludzie 
„coraz bardziej rozumieją, że niedola gosp - 
danczą da się usunąć tylko przez ponowne do- 
puszczenie krajowych i zagranicznych przed- 
siębiorstw kapitalistycznych. Znamienne dla 
nowego kursu jest zamianowanie Gorkiego sta- 
łym doradcą Lenina. 


Głównym punktem zatargu między Peters- 


burgiem a Moskwą zdaje się być polityka ja- 
kiej należy się trzymać względem Ukrainy. 
Troeki widzi ostatni ratunek w zdobyciu gwał- 
bbwnaem ukraińskich zapasów zboża. Gdy tym- 
czasem Lenin dąży do przymierza z rządem 
dyrektorjalnym, ażeby połączyć we wspólnym 
froncie ną zewuątrz dwie największe części 


składowe Rosji. Niewątpliwie polityka Lenina 


w razie jej powodzenia znacznie wzmocniła+ ` 


by panowanie bolszewizmu na wewaątrz i 
zewnątrz. Coprawda, charakter tego panowa* 
nia znacznie by się zmienił w kierunku umiar- 
kowanego socjalizmu zmierzającego do celów 


pozytywnych. Nie należy przytem spusztzać z 


uka, że zarówno polityka Lenia, jak i Troekie- 
go występuje na tle głębokiej rozpaczy z po- 
wodu wewnętrznych stosunków w kraj 


Dezonstracja w Poznańskiem, 

Grudziądz, 4 marca. 
(P. A. T.). Podczas demonstracji urządzo- 
nej w celu wymuszenia lepszej aprowizacji 
ludności cywilnej wczoraj wywiązały się ek- 
scesy i strzelanina. Tysiączne tłumy zgronuia= 
dziły się przed ratuszem. Wysłano do bur- 
mistrzą deputację złożoną z młodych !udzi. 
Żywioły umiarkowane napróżno usiłowały u- 
spokoić tłum wzburzony. Zakrzyczano je a na- 
wet czynnie atakowano. Tłum zaczął rabować 
sklepy, inne oddziały demonstrantów złożone 
głównie z młodych ludzi, żolnierzy i maryna= 
rzy podążyły do rzeźni i aresztów, gdzie trzy- 

mano szczególnie ciężkich zbrodniarzy, 
Straż więzienna ogniem swym uniemo- 
żlirwiła uwolnienie więźniów. Policja sama nie 
zdołała opanować sytuacji, pońieważ demon- 
stranci byli uzbrojeni w karabiny i granaty 
ręczne. Dopiero gdy oddziały szturmowe 71 
pułku piechoty z karabinami maszynowemi i 
granatami ręcznemi przypuściły atak, udało 
się oczyścić ulice. Wojsko strzełało najpierw 


w powietrze, a potem na mury domów. Głó- 


wuny cel wykroczeń, splądrowanie znaczniej- 
szej liczby sklepów, udaremniono. W obrębie 
twierdzy Torunia zaprowadzono stan obięże- 
mia. Podczas strzelaniny zabito jednego czło- 
wieka a zraniono dwóch żolnierzy. i 


Loierja BA KórzyŚ. Towary 
Katlaraldo: Oiwiatawyth, 


W pierwszym dniu ciągnienia 3-ej klasy 
8-ciej Loterji Klasycznej na rzecz Tow. kult- 
oświatowych padiy następujące większe wy- 
grane: 

Mk. 20000 Nr. 11802. 

Mk. 5000 Nr. 2565. 

Mk. 4600 Nr. 7468. 

Mk. 3600 Nr. 17564, 

Mk. 2000 Nr. 10475. 

Mk. 1600 Nr. 16305. 

Mk. 600 Nr. 12420. 


Pozostaje w kole: mk. 30060, 10C% i. 2 pa 
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Kronika. 


Uniwersytet Ludowy (Oboźna 4). Zawia- 
damiamy, iż dalszy ciąg ogólnego zebrania 
członków, które się rozpoczęło w sobotę du. 
1 marca, został odroczony, z powodu braku 

- światla, na niedzielę dn. 9 marca na godz. „0 
i pół rano. Prosimy wszystkich członków o 


przybycie. Porządek dzienny tego zebrania 
_ następujący: 
sej oo z ubiegłej dzialalności 
Uu. Lud 


2) A e ARAE s kasowe, 
= 8) Sprawozdanie komisji rewizyjnej. 
i 4) Plany reorganizacji Uniwersytetu Lu- 
(> dowego. 
| 5) Preliminarz na rok przyszły. 
6) Wybory do Zarządu. 


Karykatury polityczne. Wydawnictwo łódz. 
kie „Książka i sztuka“ rozpoczęło wydawać 
karykatury polityczne. Pierwsza serja pióra 
Artura Szyca już ukacała się w druku. Obej- 
muje ona: „Ewakuacja“, „Pułapka na ludzi“, 
„Rozbrajanie*, Nasi „kulturträgerzy“, „Rekwi- 
zycja', oraz „Wskrzesiciele Polski", 


(g) Wyjazd ministra. Minister robót pu- 
błicznych p. J. Pruchnik wraz z szefem sekcji 
modnej p. A. Rożańskim udali się do Krakowa 
celem uruchomienia robót publicznych w Kra- 
kowie i okolicy. 


. (g) Godziny przyjęć. Wydział infornmacyj- 
- mo-prasowy ministerjum spraw wojskowych 
= podaje do wiadomości mastęcuj * godziny 
|. przyjęć ministra spraw wojskowych generala- 
4 por. Józefa Leśniewskiego: poniedziałki i 
czwartki od godz. 10-ej do 1i-ej zrana, zamek. 
W. domu p. minister żadnych interesantów nie 
- przyjmuje. 


Zarząd Polskiego Stow. Muzyków Pedago- 
gów komunikuje swym członkom, że wieczór 
dyskusyjny z referatem prof. Przyałgowskiego, 
z przyczyn niezależnych od organizatorów dn. 
4 marca nie odbędzie się. 


~ (l Pod pręgierz ©pinji. Bracia Pakulscy 
(przy ulicy Brackiej 22), którzy porobili „ko- 
„kosowe* interesy na wojnie, dzięki paskar- 
skim iście kombinacjom, znów uprawiają „pa- 
sek* t. zw. „Świecowy*. Oto za funt świec 
pobierają ci panowie ni mniej ni więcej tyl- 
„ko... 6 mk.!, zaś za istotne „nowalijki. wiosen- 
ne“ pomarańcze od 3 de 4 mk. za sztukę! 
Więc w Polsce jak kto chce to ciągnie pasek, 
ile tylko się da; urząd walki ze spekulacją wi- 
= nien jednak w dalszym ciągu tropić i odpo- 
| mwiednio karać tych panów. Dość już tych ma- 
ze” nialari kupieckich panów Pakulskich et con- 
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ee aloin przemysłu i handlu. Wydział 
i ministerjum przemyslu i i handlu po- 
BION do wiadomości, iż zniesione zostały ogra- 
niczenia przewozowe w obrębie miasta (prze- 
pustki miejscowe) na towary, podlegające se- 
. kkwestrowi w myśl dekretu z dnia 23. W 
"1918 roku. 


= (a) Sprawa emerytów. Wobec przyjęcia 
przez państwo obowiązku wypłaty zasiłków 
emerytom, magistrat zawiadomił miaisterjum 

~ spraw wewnętrznych, że książeczki emerytal- 
~ . me, emerytów będą przekazane ministerjumm 
~ po zrobieniu spisu nie później 15 marca, do 
tego zaś czasu ministerjum może uzna za mo- 
żebne dokonywać wypłat na zasadzie obec- 


- nych legitymacyj magistrackich. 


~ (a) Warszawskie Towarzystwo Dobroczyn- 
| mości zaproponowało magistratowi przyjęcie 
z przytulków miejskich i schronisk 220 dzieci 
obojga plci z płacą na utrzymanie, naukę i o 
pieką po 3 mk. dziennie z warunkiem spra- 
wienia umieszczanym dzieciom wyprawek z o 
| dzieży, bielizny i obuwia. 


(a) Skarga stołowników. Stołownicy tartiój 

- kuchni nr. 25 przy ul. Marszałkowskiej 26, zło- 

sa żyli skargę, że w kuchni tej odbywa się szeroki 

- hamdeł bonami obiadowemi i obiady w ten 

__ sposób dostają się osobom, mogącym korzystać 

| z płaitnych jadłodajni, Zwrócono się do milicji 
miejskiej o ukrócenie tego handlu. 


- Paskarz ukarany. Sąd pokoju 23-go okrę 
żę o w dniu wezorajszym rozpoznał sprawę Sta- 
k. misława Miazio, właściciela sklepu przy ulicy 
` Mokotowskiej 47, oskarżonego o przekruczenie 
- dekretu z dnia 5 grudnią r. z., a mianowicie 
za żądamie nadmiernej ceny 8 marek za funt 
cukru. Powyższa sprawa była wszczęta przez : 
Urząd walki z lichwą i spekulacją, lecz pote- $ 

waż występek był popełniony przed wyda- 

| niem dekretu Nr. 10 z dnia 11 stycznia b. T., 
* została skierowana do sądu pokoju dla roz- 
/ poznania. Oskarżony, Stanisław Miazio, wy- 
okiem sądu pokoju został skazany na rok 
więzienia lub na pięć tysięcy marek grzywny. 
Cukier został skonfiskowany na rzecz Urzę- 
Sy, "du. W charakterze powoda cywilnego wystę- 
a pował referent Urzędu walki z lichwą i spe- 
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y TN ` Sprzedaż mięsa od lat kilirudziesięciu o od- 
_ _ bywa się w bazarze Ulrycha przy ul. Bagno 3, 
w godzinach rannych i wieczornych. Bazar jen: ? 
|, many wszystkim liandłującym mięsem jako 


punkt wolnej konkurencji, w czasąch przedwo- 
a -= jennych tworzył ceny możliwie niskie kon- 
_ kurencyjne dla handlujących mięsem — tem 
samem i dla ludności. Obecnie ź powodu prs 
-jektu magistrau uwządzenia hurtowej prze- 
md mięsa w hali na ul. Koszykowej hurtow- 


„ROBOTNIK" 


nicy, których związek liczy z górą 30 członków, 
przyzwyczajeni przez okupantów do spekular 
cji uplanowali rodzaj monopolu, który już o 
beonie daje się odezuwać ludności przez dm- 
ży znę mięza, gdyż od nich zależna jest ta ce- 
na, i z tego powodu nab; wea od nich nie może 
ceny obniżyć. Nowy ich motopol polega na 
tem, że ci wszyscy hurtownicy czyli tak zwa- 
ni hamdlarze bydła przenoszą się do bazasu 
przy ul. Ś-to Jerakiej, gdzie szupiwsży się 
wszyscy razem i odłączywszy się od reszty 
komkurentów będą trzymać wszystkich detali- 
stów, których w Wars szawie jest kilka tysięcy 
w swoich kapitalistycznych pazurach, zmusza- 
jąc ich do płacenia cen takich, jakie sobie wy- 
znaczą. Cala ludność przeto będzie Zmuszona 
zmosić drożyznę mięsa a hurtownicy będą robić 
majątki, 


Przeciwko lichwie hotelowej. W celu u 
krócenia wyzysku przez właścicieli hoteli, po- 
kojów umeblowanych i pensjonatów, naczel- 

ik policji polecił pp. komisarzom  dolsonać 
spisu hoteli, pensjonatów i pokojów umeblo- 
wanych, zobowiązać właścicieli, by wywiesili 
cennik na każdy poszezególny numer w miej- 
scu widocznem przy wejściu, kopię zaś cenni- 
ka dołączyć do spisu i przesłać do Sekcji III 
biura pol. kom. 


Pogotowie opiekuńcze. Wobec tego, że 
Pogotowie opiekuńcze dla dzieci, stosownie 
do swego przeznaczenia, daje chwilową opie- 
kę dzieciom zabłąkanym lub żebrzącym i nie 
posiada odpowiednich urządzeń dla dzieci 
chorych, naczelnik policji polecił pp. homisa- 
rzom, by dzieci, dotknięte chorobami, nie by- ; 
ły dostarczane do Pogotowia, lecz kierowane 
do odpowiednich szpitali miejskich, 


(1) A ten poco przybył?... Do Warszawy 
„zawital* wiceprezes Komitetu narodowego w 
Paryżu hr. Zamoyski, 


(l Kupcy galeri manufakturowej przy 
związku kupców m. Warszawy opodatkowali 
się dobrowolnie na rzecz W away pra- 
cowników, 


Muzeum Pedagogiczne, Jezuicka 4, Dnia 2 b. m. 
nastąpiło otwarcie wystawy rysunkowej metodycz- 
nej, Wystawa otwarta codziennie od godz. 4-ej do 
6-ej trwać będzie około 2 tygodni. 

We środę, dnia 5 b. m, o godz, 6 wiecz., kon- 
ferencja na temat: „Rysunek w szkole zawodowej”. 
para pi prowadzić będzie p. Tadeusz Kruszew- 
ski. 


Muzyka 5 pp. legionów poszukuje zdol- 
nych muzykentów do instrumentów dętych, 
ZORRO pisemne pod adresem: Baon za- 
pasowy 5 pp. Legionów w Zegrzu pod War- 
szawą. 

Stary pędzel w bochenku chleba. Dziś zja- 
wil się w naszej redakcji p. St. Idzikowsk:, 
który zademonstrował przed nami ciekawy 
okaz bochenka chleba, wypiekanego przecież 
pod nadzorem magistratu. W chlebie tym zna- 
leźliśmy cały stary pędzel. Chleb ten był ku- 
piony w składnicy nr. 134, przy ul. Kruczej 
12. Na bochenku nie było kartki z oznacze- 
niem piekarni. Jak informowano p. L. chleb 
pochodzi z piekarni, znajdującej się Przy ul. 
Solec 14. 


(m) Napad bandytów. Kilku uzbrojonych 
bandytów dokonało napadu na właściciela wėl- 
l: w Świdrze (gm. Karczew), 67-letniego Fila- 
reta Ganzulewicza. Bandyci zażądali gotówki, 
a gdy Ganzulewicz dał im 100 marek, wtedy 
zwięzali jego, syna, Oraz stróża i stróżkę i 
zaczęli się znęcać nad właścicielem willi. Ko- 
pali go, bili pi ięściami, kłóli widłami, ściskali 
szyję sznurkiem i t. p. zadawali tontury. Gdy 
Ganzulewicz mdlał, bandyci oblewali go wo- 
dą, doprowadzali do przytomności i znów tor- 
turowali. Nie znalazłszy więcej gotówki, ban- 
dyci zrabowali ubrania, bieliznę, obuwia, ar- 
tykuły żywnościowe i uciekli. Ofiarę napadu 
bandytów, Gamnzulewicza, przewieziono do 
szpitala św. Ducha. 


(m) Po pijanemu. Po wyjściu z restaura- 
cji na pl. Trzech Krzyży pobili się bednacz, 
80-letni Bolesław Gensztof i 33-letni Jan Szo- 
slak, sztukator. Posterunkowy odprowadził a- 
wantuwników do 13 komisarjatu, gdzie rzucili 
się oni na policjantów, ci broniąc się połur- 
bowali ich, poczem założyli kajdany. Do awaw- 
turników wezwano Pogotowie, którego lekarz 
opatrzył rany na głowie. 

— W 7ym komisariacie lekam, Pogoto- 
wia udzielił pomocy pijanemu  20-letniemu 
mężczyźnie, który odniósł ranę ciętą na gło- 
wie, zadaną w czasie bójki, 


(m) Poród. W baraku nr. 15 dla reemi- 
; grantów na Powązkach powiła niemowlę ree- 
migramtka, 23-letuia Weronika Kuncewiczowa. 
Pogotowie przewiozło polożnicę 1 nieinowlę d) 
zakładu położniczego św. Zofji przy ul. Że- 
laznej 90. 


(m) Zaginiony. 15-letni Stanislaw Opyć, 
zamieszkały przy ul. Kopińskiej 12, na Ocho- 
cie, wyszedł z domu dn. 1 października fiz 1 
dotąd nie powrócił. Rysopis: wzrost wysoki, 
szczupły, blondyn, oczy niebieskie, na lewym 
policzku znamię. Ubrany w bluzkę niebieską 
i spodnie czarne, . w maciejówce, bosc. 


(m) Zabłąkany chłopiee. Do 23 komisarja- 
j tu, na Ochocie, przyprowadzono zabiąkanego 
chłopca, lat 10, który podaje się za Mieczy- 
slawa Strzałkowskiego. Przyjechał do Warsza- 
wy z Koluszek dn. 2 b. m. do rodziców. któ- 
rych adresu nie pamięta. Rysopis: ciemny blon- 
dyn, w ubraniu czarnem, sportowem, czapkę 
czarną pluszową. Chłopca odprowadzoro do 
Pogotowia opiekuńczego dla dzieci w Alei 3-go 
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Pożer, Wczoraj około godz, 6-ej rano w pu- 
stym lokalu w domu nr. 54 przy ul. Złotej wynikł 
pożar, Po wyrąbeniu podłogi, mieszkanie Bernarda 
Le(zorowicza, mieszczące się nad. lokalem, gdzie 
wynikł ogień, zostało zadane wodą i zasypane gru- 
zem, Przyczyna pożaru przypuszczalne zapalenie 
się belki w kominie, 

Worki żyia. Nocy ubiegłej patrol policyjny 26 
komisarjatu zatrzymał sanki naładowane 10-ma wor- 
kami żyta, pochodzącego z kradzieży popelnionej 
w magazynach wojskowych na Powązkach. Obsłu- 
gujący sanki ludzie, zbiegli, 

W dniu wczorajszym o godz. 4 m. 30 „PIP 
zawiadomieno oddział I-szy o pożarze wyca- 
kłym w posesji Nr. 23 przy ul. Nowolipki. 

Pnzybyłe na miejsce pożaru Pogotowie I 
oddziału (samochód mały) czynne nie był, 
gdyż ogień zastał stłumiony w zavodku przez 
2-ch przechodzących podówczas szeregowców 
I-go oddziału, 

Pożar wynikł wskutek wybuchu gaz: mie- 
rza w łazience, od któr.go zajęły się półki 
dnonyniane i znajdujące się tam pudelka tertu- 
rowe. ~ 

Straty ograniczyły się na poopalaniu się pó- 
tek drewnianych. 


Teatr i muzyka. 


Z SALI HERMANA i GROSSMANA, * 
(Koncert prof. Nudelmana), 


Profesor szkoły warszawskiego towarzy- 
stwa muzycznego wiolonczelista Bernard Sil. 
ve-Nudelman, wystąpił w czwartek w sali Her- 
mana i Grossmana na własnym koncercie. Pro- 
gram ciekawie ułożony składał się z klasy- 
ków pierwszej polowy 18 wieku (Boccherini 
i Ilaydn), oraz z kompozycyj Czajkowskiego i 
Saini-Saensa, którzy trzymają się wzorów kla- 
sycznych, uwzględniając niekiedy nowsze wy- 
magania. Warjacje na temat „Rococo“ Czaj. 
kowskiego, choć nie oszałamiające, są melo- 
dy(me i zajmujące. „Koneert a-moll“ Saint- 
Saënsa ma dużo uczucia i naiwnej łagodności. 
„Sonata a-dur* Boccherini (1775 roku) składa 
się z dwóch części (adagio i allegro) odznacza 
się melodyjnością i przypomina niekiedy 
Haydna. Z „koncertu d-dur* (kadencja Beeke- 
ra) Haydna najlepszą jest część II-ga (adagio), 
mająca dużo namiętności i wszechstronności 
Mozarta, oraz fantazji Beethovena. Gra Nudel- 
mana, doprowadzona w paloowej technice do 
możliwych granic wprawy, nie imponuje może 
polotem ij wdziękiem, darzy nas jednak śpiew- 
nością kantyleny (adagio w „koncercie d-dur" 
Haydna). Warjacje na temat „Rococo“ Czaj- 
kowskiego odegrał p. Nudelman naogół d- 
brze, z poczuciem rytmu i z wielkim smakiem; 
pierwsza jednak warjacja była wzięta zbyt 
prędko, przeto jasność kapryśnych rytmów nie- 
kiedy mniej się uwydatniła. To samo działo 
się z Saint-Saensem: koncert a-moll powiniem 
był być zagrany nieco wolniej, a temat byłby 
jeszcze bardziej charakterystycznym. Wogóle 
w grze wiolonczelisty Nudelmana był widoczny 
ślad sumiennego przestudjowania ducha kla- 
sycznych kompczycyj. Było należyte wykoń- 
czenie i zbliżenie do powagi stylu. Część forte- 
pjanową grał p. Mieczysław Silve-Nudelmaun, 
brat wiolonczelisty. Jest to pianista, o dobrej 
technice i silnym tonie, pozbawionym jednak 
miękkości i szlachetnego brzmienia. 

Miecz. Lip. 


"Teatr. Wielki. Dziś dramatyczna opera Czajkow- 

skiego „Dama pikowa”. 

Teatr Polski. Dziś angielska sztuka „Dwie ono- 

‘z Kamińskim w roli profesorz. W próbach „Mi- 

raudolma'* Goldoni'ego, 

Teatr Rozmaitości, Dziś świetnie grana komedja 

Fredry „Mąż i żona”, oraz „Marcowy kawaler * Bli- 

zińskiego. 

Teatr Mały, Dziś paradoksalna komedja Wil- 

de'a „Brat marnoirawny *. 

Toatr Letni. Dziś „Niebieski Lis“. 

Teatr Nowości, Dziś „Arabia Luksemburg“, 

Teatr Praski. Dziś „Dwaj malcy'. 

Teatr Powszechny. Dziś „Zbójcy”, 

Miraż. Program satyryczno-aklualny, 

Czarny Kot. Jednoaktówka. 

Teatr Mozajka. „Gubernator i Trocki“, 
Koncerty, 

W sali Hermana i Grosmana dziś koncert pja- 

nisty Eisenbergera, zaś w sobotę d. 8 b. m koncert 

kameralny Pumana, 


BR a oeme CZENIA 


Warszawka Hada Delegatów Rodotaiczych. 


Baczność Towarzyszki i Towarzysze! 
Niniejszym wzywamy Was do jaknajrych- 
lejszego odbioru nieodebranych dotąd z Se- 
kretarjatu: (Al. Jerozolimskie 56) list sklad- 
kowych na fundusz Rady Delegatów Robo- 
tniczych. 

Poniżej podajemy pełny wykaz przygo- 
towanych do odbioru list składkowych oraz 
nazwy fabryk i zakładów przemysłowych, z 
których delegaci winni się zgłosić po ta- 
owe. 

z N 16 listy Nobla składy nafty, 17 — 
„Praga“ (chemiczna), 20 — monopol wód- 
czany, 28, 24, 25 „Wulkan“, 29 — Szpital 
Czerw. Krzyża, 37 — fabryka grzebieni 
Kryńskiego, 39, 40, 41 Szeffer i Budenberg, 
50, 51 — „Union*, 52 — Asfaltowa (Tam- 
ka 8), 57 — Setzer, Werner i S-ka, 61, 62 
— Lilpop, Rau i Loewenstein, 7 
Wilanowska, 86 -— browar „Korona“, 96 — 
Twarowski*, 104 — szpital jw. 
107 —- farbiarnia Blunka, 109 — Sperling, 
118 — „Pluton“, 122, 1238 — robotnicy Po- 


e O OWE IKARA AC OC A Aoki A AO aea T S i Brudna, 129 —- Temler i Szwede, 


72 — Kol. 
Rocha, ' 


131 — fabr. drożdży Binentala, 138 — „Wo- 
lanowskiego*, 139 — „Matylda“ prainia che- 


miczna, 140 — gazownja zakłady chemiczne, 
141 — Fejsta fabr. szczotek, 142 — pia- 
pert & S-ka“ (trumny), 1438 — „Fluid“ Tow. 
Akce. 144 — garbarnia Horna, 148 — „Fra- 
get“ 149 — Muszkat, fabr. cykorji, 150 — 
„Karpiński, 152 — Szpital św. Stanisława 
155 — Golde i Heller, 158, 159, 160, 161, 
163 — Gazownia Warsz: wska, 170 — „Lu- 
eyna“, 171 — Janiszewski, zakład krawiecki, 
172, 178, 174 — gazownia na Ludnej, 1838 — 
18 £ — Szpital Starozakonnych, 186 — „Mar- 


tens i Daab", 189 — Graif, Matyjewicz% 
S-ka, 190 —" Tow. Akce. „Jabłkowscy*, 197 — 
Suszarnia a, 198 — skład węgla na 
Czystem, 216, 217, 218 — Zw. Zaw. Pracown. 
Fr  zjerskich, 206 — piekarnia „Robotnik“ 

244 -- Szpital św. Łazarza, 245 — Szpital 
Zakroczymski 247 — /Szpital Wolski, 248, 
249 —- Filtry miejskie, 260, 261 — Zw. 
Zaw. Szoferów, 262 — Tabor Wydziału Za- 
opatrywania, 270, 271 — Warsztaty. telegr. 
kol. Kaliskiej, 277, 278 — Magazyn ziem- 
niaczany Wiedeński, 300 — Zw. Zaw. Zdu- 
nów, 801 — T. Godlewski & S-ka, 302 — 
Tabor forteczny NM 1, 308 — Tabor W. Klo- 
bukowski“, 3812 — Magazyn Praski, 318 — 
Magazyn Żiemniaczany „(Żelazna 5 59), 318 — 
Zw. Zaw. Pracown. igły, 323 — Plantacje 
miejskię, 329, 3880 — “Zw. ŻW. mączny, 5384 
3835, 836 — Zw Zaw. przemysłu metalowe- 


go, 387 — Zw. Furmanów, 343 — Źw. „Ju- 
trzenka', 348 — Zw. zaw. pracowni. kra- 


wieckich, 349, 350 — Służba ruchu i stacji. 
kol. Mareckiej, 358, 359, 360 — Warsztaty 
Kol. Nadwiślańskiej, 367 — Zw. Zaw. pra- 
cowników hotelowych, 380, 381 — Zw. Zaw. 
hydraulików, 410 — Zw. Zaw. kino-mecha- 
ników, 411 — piekarnia, Sienna 81, 414 — 
piekarnia Targowa 36, 415 — piekarnia 
Leszno 50, 416 — piekarnia Łucka 26. 


L niedoli Razyków. 


Dzieją się w świecie muzyków nader przy- 
kre rzeczy, o których należy nieco więcej po- 
wiedzieć, Artyści: muzycy (pianiści, skrzypko- 
wie i na innych grający instrumentach) uza- 
leżniają się w fatalny sposób od pp. dyrekto- 
rów, wyzyskujących ich haniebnie: Pa- 
mują tam tego rodzaju stosunki, które istotnie 
wołają.o pomstę do nieba. Oto „muzykalni* 
milicjanci, oprócz pobieranej pensji, (niezbyt 
mcże wielkiej), zapragnęli wieczorami „odpo- 
cząć” w kinematografach i i różnych teatrzykach 
kabaretowych, i „rżnąć od ucha do ucha“, by 
zebrać trochę marnego grosiwa i odebrać. ka- 
wałek chleba bezrobotnym artystom-muzykom, 
powracającym z Rosji, pozbawi nym absolut- 
nie Pracy i możnośni znalezienia jej, wobec 
energicznego zajmowani:: „gdzie się tylko da“. 
Przez milicjantów posad, Tego rodzaju rzeczy 
nie powinny być toleruwaz:e pozez istniejący 
związek muzyków, który widać nie jest do- 
brze zorganizowany, skoro nie potrafi nar 
leżycie zająć się podziacem pracy i umormo- « 
waniem płacy. Wszak to do niego należy, jego 
też obowiązkiem jest stać na straży interesów. 
muzyków, którym widmo głodu i chlodu za- 
graża, To nie żart panowie, to tragodja waszych 
ludzi, powracających z Rosji, i którzy na 
was może liczą, a nie na rząd nasz i społeczeń- 
stwo nasze, jak zwykle obojętne i Ai niedo- 
li i krzywdzie ludzkiej, Wy więc panowie z 
związku winniście corychlej zająć się tą spra- 
wą energicznie. 

Również niewescłe stosunki panują w ka- 
baretach, np. w „Czarnym kocie", w którym 
rej wodzi p. M, Halpem, kapelmisirz orkie- 
stry. 


Oto p. H. zmusza poszczególnych członkówy 
orkiestry do asygnowania 60 mk. (1) na pre- 
zent dla dyr. Wnoczyńsziego z powodu jego 
zapowiedzianego benefisu. Nie wiem kto so- 
bie tak dobrze życzy, czy spakorniały i ulegly 
P. Halpern, czy despoty: czny pan dy rektor, dość 
że cierp biedny muzyku, nie dojadaj, nie myśl 
o węglach, o ciepłej strawie, a zajmij się pre- 

zemtem dla p. Wroczyńskiego. Bo tak chce p. 
Halpern z „Czarnego kota“! P. H. zmusza rów- 
nież swych małoletnich uczniów, którym udzie- 
Ja lekcji w szkole przy ul. Twardej, by za kił- 
ka mareczek zagrali oberka lub pikantaego 
walczyka w jednym z wesolych tych przybyt- 
ków lub kinematografie, ©d dyrektorów natu- 
ralnie bierze p. H. więcej, więc resztę do kie- 
szeni, Tego to już za wiele! Związek muzyków 
powinien „zaopiekować“ się pomysłowy 'm ka- 
pelmistrzem kupcem i zająć się sanacią tych 
nii djs wprost stosunków! 


roma wawa ana 


Giesy tzylelulśów. 


W imieniu wszystkich palaczy uprzejmie pro- 
szę Szan. Pana Redaktora o poruszenie nieba i 
ziemi, aby kupcy nasi mogli sprowadzić z zagra- 
nicy wyroby tabaczne, gdyż ceny papierosów, wy* 
rabianych z niemieckich klonów i kasztanów, do- 
chodzą już do absurdu i setki tysięcy płyną do 
kieszeni Niemców i paskarzy. Widoczne jest tu 
niedbalstwo odnośnych władz. 

Z szacunkiem 
St Kamiński. 


Pokwitowania. 
Mk, 20 od S. W. na fundusz Rady Del !. «- 
niczych, 
` Mk, 5 od Pawła Fałkowskiego dla sierot po 
zabitych żołnierzach. 


e nnn m W, 
„ Redaktor naczelny dr. Feliks Per. - — 


